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W p r o w a d z e n i e  g h e t t a  d l a  ż y d ó w  n a  u c z e l n i a c h

i  elkie iw g c lę s lw o  n l e l z i e l g  a k s d c H lc k lc l
Reaiiu^tny postulaty rtarcdowo-radykalne

N A  W SZI STKICH W YŻSZYCH 
UCZELNIACH R E K T O R Z Y  
WSKUTEK U SILNYCH  STAR AŃ  
M ŁODZIEŻY W YD ALI ROZPO­
RZĄDZENI A, MOCĄ KTÓRYCH 
STUDENCI ŻYDZI BĘDĄ OD
p o c z ą t k u  b ie ż ą c e g o  k o k u

AKADEM ICKIEGO ODDZIELE­
NI OD RESZTY AKADEM IKÓW .

ROZPORZĄDZENIE TO  OBO­
W IĄZUJE W E W SZYSTKICH 
AUD YTO RIACH , SALACH  ĆW I­
CZEŃ, LABO RATO R IACH  I 
K R E SLAFN IAC H

L I T E - i -  T iW M F R Y
Celem dokładnego przeprowa­

dzenia separacji żydów na Poli­
technice i SGGW ławki w audyto­
riach będą opatrzone literami. Na 
Uniwersytecie będą numerowane 
wg. numerów w indeksach, Nu­
mery dla żydów będą oddzielone 
i opatrzone nimi będą ławki dla 
żydów.

Przeważnie dla żydów będą 
przewidziane ławki przeważnie 
po lewej stronią audytoriów. N ie­

k tó ro  a u d y to r ia  b ę a ą  in a c z e j ro z ­
p la n o w a n e  ze w z g lę d u  n a  św ia tło  
a k u s ty k ę  i t. d.

K M I Y
ZA
Z a jm o w a n ie  p rz e z  żydów  o d ­

d z ie ln y c h  m ie js c  b ęd z ie  p iln o w a n e  
p rz e z  w o źn y ch  u c z e ln ia n y c h .

W in n i p rz e k ro c z e n ia  p rz e p is u  o 
o d se p a ro w a n iu  żydów  b ęd ą  po ­
c ią g n ię c i  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
d y s c y p l in a rn e j.

G h e tto  ław k o w e  k o ń czy  je d e n  
e ta p  p ra c  i w a lk  m ło d z ieży  n a ro  
dow o -  r a d y k a ln e j  o  o d ży d zen ie  
w y ższy ch  u c z e ln i. O d tą d  m l 
d z ież  p o ls k a  c h ro n io n a  b ęd z ie  od 
szk o d liw y ch  w pływ ów  elem eW ów  
ży d o w sk ich  z a n im  o p u sz c z ą  ope 
z u p e łn ie  m u ry  p o is k ic h  u c z e ln i.

1920 -  1933
W alk ę  z za le w em  ty d " w  * 'm  

n a  w y ższy ch  u c z e ln ia c h  p o d ję ła  
m ło d z ież  a k a d e m ic k a  w p ie rw ­
sz y c h  la ta c h  p c  w sk rz e sz e n iu  
P a ń s tw a  P o lsk ie g o . C i, k tó rzy  te ­

ra z  si/>ją n a  cze le  ru c h u  n a ro d o ­
wo - ra d y k a ln e g o , c i, k tó rz y  te r a z  
w ra m a c h 1 s ta rs z e g o  p o k o len ia  
r e a l iz u ją  p o s tu la ty  i id e je  n a ro ­
dow o - r a d y k a ln e , p ie rw s i p o d ­
n ie ś li  w  r, 1920 s z ta n d a r ,  n a  k tó­
ry m  w y p isan o  h a s ło  u su n ię c ia  ży 
dów  z w y ższy ch  u c z e ln i. W a lk a

ro z g o rz a ła . M łodzie;: a k a d e m ic k a  
z c a ły m  z a p a rc ie m  s ię  s ie b ie , w y­
t rw a le  i k o n se k w e n tn ie , e ta p  po 
e ta p ie , zd o b y w ała  te r e n  w y ż­
szy ch  u cze ln i. P o p rz e z  o f ia ry  
W a c ła w sk ic h  i G rotkow  sk ic h  m lo  
dz ież  s z la  od  zv ry c ię s tw a  do zw y­
c ię s tw a . O czyszczono  z  .ż y d o s tw a

Czy szkoły bęaą zamkn ę;e
wcbec szerzącej się epidzmi. szicarłat/ny!

W  W a rs z a w ie  p a n u je  e p id e m ia  
s z k a r la ty n y , p r z y b ie ra ją c  c o ra z  
b a rd z ie i  n a  s i le . W sz y s tk ie  od­
d z ia ły  s z p i ta ln e , n o rm a ln ie  czyn ­
n e  i z a p a so w e , p rz e z n a c z o n e  d la  
c h o ry c h  na. s z k a r la ty n ę , gą p rz e ­
p e łn io n e .

W k o ła c h  le k a r s k ic h  r o z w , / a r a  
j e s t  s p r a w a  cza so w eg o  zam k n ię ­
c ia  szkó ł, g d y ż  n ie je d n o k ro tn ie  
d z iec i p o sy ła n e  do szkół, p rz y ­
c z y n ia ją  s ię  do  d a ls z e g o  sz e rz e ­
n ia  e p id em ii.

Zdemaskowanie „dyplomaty”
Żłariz el międzynarodowy

aresztowany na Dworcu Głównym
Jeden * wywiać wcó policji, dy-1 wylegitymować nieznajomego Odpo- 

murujący na dworcu Głównym zauwa-1 wiedział on łamaną polszczyzną, ie  
żył na dolnych peionach podejrzanego ' jest przedstawicielem dyplomatycznym 
męzczyznę u oranego bardzo elegam oucego państwa i ze z łnych iowo. 
ho, który zajał miejsce w jednym z dów nie okaże. Mimo to „dyplomatę" 
przedziałów pierwszej klasy pociągu przyprowadzono uo komisariatu, g<L.<

K ł u "? okazało się, że jest to znany zło‘dziej
Na ęhwilę przed wejściem pociąg-, mędzy.Uirodowv GoJel FinKelman . , , , . .

wywiadowca wszedł do wagonu, che, wóry wiaśnie ^ybi Ir u" się na wystę* ^  od należ e i  p

S t e n  r o b o t n  K a  K o s z a c k i e g a
b a rd zo  erężki

Ksiądz u łoia rannego
Ciężko ranny w meozielę na al. 

Chmielnej robotnik Adam Roszac- 
ki, przebywa obecnie na oddziale 
I  chirurgicznym szpitala Dł. Je­
zus. Stan jego mat bardzo poważ­
ny. Cztery kule, które trafiły Ko- 
szackiego, strzaskały mu kość po­
niżej Koiana u prawej nogi, oraz 
przeoiły tętnicę w udzie. Skutkiem 
przestrzelenia tętnicy_ nastąpił 
krwotok, powodując znaczne <«■ ta­
nienie rannego i aość poważne za­
burzenia w działalności serca.

lekarze nie zdecydowali jeszcze 
czy amputacja nogi będzie konie­

czna. Istnieje jednak duże praw­
dopodobieństwo, że rannego nie da 
się uratować w inny sposóo. Ko- 
szacki jest przytomny, bardzo jed­
nak osłabiony, z trudem może mó­
wić i nie przyjmuje prawie żad 
nych pokarmów, lekarze określa 
ją stan jego jako bardzo poważny. 
Na życzenie rannego ksiądz kapt 
lan udzielił nu pociechy religij- 
n w

Wooec iiezuych Łapytan 1 mepo 
rozumień wyjaśniamy, że ciężko 
ranny przez zamachowców Ko- 
szacki jest b. członkiem ONR.

. Poniatowski na zjeździe
młodzieży polsko-ukraińskiej

W  Ł u c k u  o d b y ł s ię  z ja z d  d e le ­
g a tó w  W o ły ń sk ieg o  Z w iązk u  M lo 
dzieży  W ie js k ie j , o rg a n iz a c j i  P o l­
sko -  U k ra iń s k ie j  z d u ż ą  p rzew a-

N a h o ż  ń s tm
na inUniją gen. M ilera 
udbęane s ę w  Warszawie

S e n sa c y jn e  p o rw a n ie  p rzew ó d - 
cy e m ig ra n tó w  ro s y js k ic h  w  P a ­
ry ż u , gon. M ille ra , z n a la z ło  sw o je  
echo  w  W a rsz a w ie .

K o lo n ia  ro s y js k a  o rg a n iz u je  w 
n a jb liż s z y c h  d n ia c h  n a b o ż e ń s tw o

py do Paryża. go g e n e ra ła .

g ą  U k ra iń c ó w . M ło d z ieżo w a  ta  
o rg a n iz a c ja  u w a ż a n a  j e s t  w  o p i­
n ii  za  ra d y k a ln ą . W  o b ra d a c h  t e ­
go z ja z d u  w z ią ł u d z ia ł m in . P o ­
n ia to w s k i, z a b ie ra ją c  g ło s  w  dy ­
sk u s ji .  P rz e d s ta w ic ie le  p r a s y  na  
to  z e b ra n ie  z a p ro s z e ń  n ie  o tr z y ­
m a li.

n a jp ie rw  o rg a n iz u je  a k a d e ­
m ick ie , v . / r z u c a ją c  z ży c ia  zbio­
row ego  m ło d z ieży  obce  je j  d u ­
szy  i k u l tu rz e  p o ls k ie j e le m e n ty .

N U M E F U S A U  S U S
N a s tę p n y  e ta p  lo  by ło  w y w a l­

czen ie  n a  w y ższy ch  u c z e ln ia c h  
fa k ty c z n e g o  „ n u m e ru s  c la u s u s "  
d la  żydów . N ie s te ty  p o lsk ie  w ła ­
dze o św ia to w e  n ie  z d o ła ły  je szcze  
u t r w a l ić  te g o  s ta n u  rz eczy  w  po­
s ta c i  o b o w ią z u ją c y c h  p rzep isó w . 
J e d n o c z e ś n ie  z o rg a n iz o w a n a  o p i­
n ia  m ło d z ieży  o k ad em ick ie j w y­
tw o rz y ła  m u r  m ięd zy  P o la icam i i 
ży d am i, o ra z  ich  n ie lic zn y m i 
sp rz y m ie rz e ń c a m i.

W re sz c ie  p rz e d  p rz e s z ło  dw om a 
la ty  m ło d z ież  n a ro d o w o  - r a d y k a l­
n a  r z u c i ła  h a s ło  o d se p a ro w a n ia  
żyrdów  n a  s a ia c h  w y k ład o w y ch . 
R o zp o czę ła  s ię  w a lk a  o  g h e t to  ży­
d o w sk ie  n a  w y ższy ch  u c z e ln ia c h .

Z W Y C I Ę S T W O
W a lk a  o te n  p o s tu la t  b y ła  t r u d  • 

n a , a le  p rz e p ro w a d z o n o  j ą  do k o ń ­
ca . M łodz ież  a k a d e m ic k a  m im o  r e ­
p re s j i ,  m im o u s i ln y c h  z a k u liso ­
w y ch  w p ły w ó w  z o rg a n iz o w a n e g o  
ż y d o s tw a  w a lc z y ła  w y trw a le  n ie  
o g lą d a ją c  s i ę - n a  o f ia ry .  W szelk ie  
p rz e sz k o d y  zosta ły  z ła m a n e , w a l­
k a  z a k o ń c z y ła  s ię  zw y c ięs tw em .

G h e tto  n a  w y ższy ch  u c z e ln ia c h  
j e s t  f a k fem d o k o n an y m .

Ulotki „Falangi” spalone
MJcdziiż data odprawę mit dyn czonowram
Uroczystości rozpoczęcia roku ana- pędzeni kolporterzy ulotki „Falangi”,

aeroicklego usiłowali w ykorzystać naj­
młodsi wyznawcy Ozonu, t. zw. Fa- 
langiści, trzon obecnego Związku 
Młodej Polski.

Usiłowanie te całkowicie scaliły na 
panewce. Młodzież akadem icka dała 
„bonaterom ” napadów  na zwolenni­
ków ruchu naroauw o - radykalnego, 
należytą odprawę.

Na Uniwersytecie jeden z „Faiangi- 
stów ” usiłował przem awiać, ale mło­
dzież nie dopuściia go do głosu, u- 
suw ając z prowizorycznej mównicy 
Jednoczesne zostali wygwizdani i roz-

w  której pisemko to  podszyw a się 
pod miano ONR.

Odebrane „FalangistonT  uwtKi zo­
stały  na miejscu manifestacyjnie spa­
lone.

N a innych uczelniach młodzi ozo- 
nowcy usiłowali także kolportować 
nowę ulotki, aie z równie niefortun­
nym rezultatem .

Młodzież akadem icka zbyt dobrze 
się orientuje, czym jest t. zw. „Fa­
langa" i jego przywódcy, aby dala 
się w prow adzić w błąd m aska rzeko­
mego ONR.

G dwafa.iie
kpa. Szyndliera

Z a s tę p c a  a t t a c h e  w o jsk o w eg o  
p rz y  a m b a s a d z ie  R. P . w  M o s k w ę  
k p t. S z y n d le r  z o s ta ł o d w o ia n y  ze 
sw eg o  s ta n o w is k a . K p t. S z y n d le r  
p o z o s ta w a ł n a  sw ym  s ta n o w :sku  
od tr z e c h  l a t

Redaktor prasy czerwonej
nie staw ił s ię  na roipi&wę

N a  p o n ie d z ia łe k  t  b . m . S ąd  0 -  
k rę g o w y  w y z n a c z y ł te rm in  s e n s a ­
c y jn e g o  p ro c e s u  p rz e c iw k o  r e d a k ­
to ro w i o d p o w ie d z ia ln e m u  p ra s y  
c z e rw o n e j S ta n is ła w o w i K a p u ­
śc iń sk ie m u .

P o  z a m a c h u  bom bow ym  n a  p łk . 
K oca, p r a s a  c z e rw o n a  r z u c i ła  in ­
sy n u a c ję  pod  a d re s e m  n a sz e g o  p i-

Oficjalne szpalty prasy ży-

ftsmo „Arna Mater”
zdobyte wyższe uczelnie

W  d n iu  d z is ie js z y m  k o lp o r to w a ­
n e  było  n a  w sz y s tk ic h  w yższych 
u c z e ln ia c h  now e p ism o  a k a d e m ic ­
k ie  „ A lm a  M a te r"  w y d a w a n e  d o w s k ie j  i  f o ł k s f r o n t o w e j  o - 
p rz e z  m ło d z ież  n a ro d o w o  - ra d y -  b u r z a j ą  s ię  n a  t e o r i e  r a s i s t ó w .

kaln3- Równowartość jednostki
Pismo to, o którym obszerniej bez różnicy narodowości i 

pisaliśmy we wczorajszym nume- wyznania, deklaracja praw 
rze naszego pisma zostało bardzo człowieka i obywatela i wresz 
przychylnie przyjęte przeż mło- cle  bojowy posterunek tych 
dzież akademicką, czego dowodem doktryn, sławetna Liga praw 
może być fakt, że już w pierwszym człowieka i obywatela, oio o- 
dniu kolportarzu sprzedano kilka ficjalna platforma, z której 
tysięcy egzemplarzy. Wielu stu- żydzi przemawiają !<, pozo- 
dentom - kolporterom kilkakrotnie stałej ludzkc .
w y c z e rp y w a ł s ię  z a p a s  p ism a .

P r o f .  B e r g ^ m in o w
tv Warszaw s

W  poniedziałkowej prasie popomd- 
niowej ukazały się wzmiank. o przy- 
jeżdzie do W arszaw y znakomitego so­
wieckiego badacza krajów podbiegu­
nowych prof. Szmidta jak  nas poin­
formowano w  am basadzie sowieckiej, 
pogłoski te  są błędne i powodem ich 
s ta ł się fakt, że w  sobotę przez W ar­
szaw ę przejeżdżał lego zastępca prof. 
Bergaminow.

Ileż narodów uległo wobec 
„oczywistości tych humanitar 
nych zasad“ i poszło w mewo 
lę Izraela, upozorowaną po- 

! stępem, socjalizmem, kom uni 
zmem czy antyichwykaliz- 
m t m .

A cóż Izrael myśli napraw­
dę, nie ten staroży tny, wyrzy- 
nający z pasją semicką 1-łdy 
obcej wiary i narodr .ćoścj, 
ale ten humanitarny, dzisiej­
szy, wybierający i wybierany 

h m h  do Sejmu, ten  ̂ „Naszego

PODRoŻlJ SAMOLOTEM, W  numerze tego p>sma z

30.IX  b. r. wypowiada sw'e po 
glądy z racji ankiety palestyń 
skiej niejaki A, Rozenholc i  
Baranowicz w- uwagach pod 
ty tulem „Gic „rtodeksy".

Autor jest stanowczym 
przeciwnikiem tworzenia obec 
nie niezależnego państwa ży­
dowskiego i ,.to bez względu 
na obszar tego państwa11.

W  dzisiejszych czasach „so­
cjalizmu i dcmokrak -nu" 
autor nie widzi możności zrea 
lizowania państw t prawdzi - 
wic żydowskiego.

W  takim prawdziwie żydow­
skim państwie „ p r a w a  
r e l i g i j n e  b ę d ą  n i e
t y l k o  z a p e w n i o n e ,  
a l e  b ę d ą  p o d s t a w ą  
i g ł ó w n y m  k o d e k -  
s e m" .

j.K t o ż  n a m z a g w a- 
r a n t  u j e  ś w i ę t o ś ć  
s o b o t y ,  k o s z e r ,  p r z y ­
m u s  c b r z e z a n i a ,  m y- 
k w ę itd.?“ .

Towarzysze socjaliści słu­
chajcie1 W alczycie o równe

prawa dla żydów, głosicie, że 
żydzi są dobrvmi i lojalnymi 
obywatelami, a tymczasem p. 
Rozenbolc twierdz, „ż y d z i 
m a j ą  t y l k o  j e d n ą  
ś w i ę t o ś ć  i j e d n o  
p r a w o ,  t o  j e s t  p r a ­
w o  ś w . T  o r y... i t y l ­
k o  t a k i e  p a ń s t w o  
m o ż e  m y p r z y j ą ć ,  w; 
k t ó r y m  ś w. T o r a  t 
T a l m u d  p a n o w a ć  
b ę d ą  n i e p o d z i e l n i e  
i w y ł ą c z n i e  n a  w i e -
k i“ .

Tak wygląda ideał pano­
wania ży dowskiego —  wszvs- 
cy do mykwy, albo pod nóż, 
jak w starym testamencie.

Kilka tysięcy lat exodus‘u 
niczego żydów nie nauczyło, 
żądają dla siebie tolerancji, 
a sami grożą innym narodom 
T almudein.

Ortodoks Rozenholc wola 
na łamach „Naszego Przeglą­
du" „ n i e  c h c e m y  p a ń ­
s t w a .  k t ó r e  n a s  z d e ­
m o r a l i z u j e  i u c z y n i  
n a s  p o d o b n y m i  do

i n n y c h  n a r o d ó  w“ , a 
tymczasem publicyści ..Robot 
nika“ ze skóry wyłażą, aby 
przekonać robotników, że żyd 
jest równy Polakowi.

Po cóż ten wysiłek kiedy 
p. Rozenholc w imieniu wielu 
mil i pu ów żydów, zamieszkują 
cych Polskę, odrzuca tę rów­
ność i z butą oświadcza „j e- 
s t e ś m y n a r o d e m w y- 
b r a n y m  p r z e z B o- 
g a".

Ortodoksi prz\znają się do 
tego szczerze. Inne odłamy ży­
dostwa wychowane w przeko­
naniu o wyższości narodu ży­
dowskiego tak samo dążą do 
zdobycia władzy nad całym 
światem.

Szczerość p. Rozenholca 
jest opatrznościowa: trudno, 
żeby po takich wynurzeniach., 
żydzi mieli nam za złe samo­
obronę przed „narodem wy­
branym", który marzy o na­
rzuceniu ludzkości Taln?uiu, 
jako obowóązująeego kodeksu 
i jedynej konstytucji.

A. G.

sm a, iż  o  z am a ch o w iczu  dow ie­
d z ieć  się  m o żn a  zs  ś ro d o w isk a  g ra  
p u ją c e g o  s ię  k o lo  A B C . W sk u te k  
te j  in s y n u a c ji  w y d a w n ic tw o  za 
p o ś re d n ic tw e m  ad w . K u rry n ^ z a  
złożyło  SKargę o z n ie s ła w ie n ie .

R o z n ra w a  n ie  o d b y ła  s ię . p o n ie ­
w a ż  n ie  z ja w i!  3ię o sk a rż o n y  re ­
d a k to r , n a d s y ła ją c  p ism o , że j e s t  
c h o ry  i n ie  m oże p rz y b y ć  do s ą d u . 
W obec teg o  p ro c e s  u egf o d ro cze ­
n iu .

Wysok(moi3ntcwą rdę
o d k r y t o  p c ć  N ; e £ w  a ź e t r

| N IE Ś W IE Ż  4.10. N a  te r e n ie  
pow . n ie ś w ie sk ie g o  o d k ry to  o s t a t ­
n io , obok  w si P ie tu c h o w s z c z y z n a , 
g m in y  h o w e z n ia ń sk ie j, d u że  po  
k ła d y  w y so k o p ro c e n to w e j ru d y  
ż e la zn e j.

O d k ry c ia  w ra z  z dow odem  rz e ­
czow ym  p rz e s ła n o  do u n iw e rs y te ­
tu  S tefanS , B a to re g o  w  W iln ie , 
k tó ry  s p r a w ą  t ą  z a in te re s o w a ł 
sie , z a p o w ia d a ją c  p rz y ja z d  n a  
m ie js c e  s p e c ja ln e j  k o m is ji.

Dość
i ciepło

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 5.10.37 r

Po nigbstym  chmurnym ranku w 
ciągu dnia dość pogodnie i ciepło 
(tem peratura około 5 stoD ni). Słabe 
wiatry z kierunków v sckcćnich prze 
chodzące w pr.hichioW. górne ao 30 
km godz. Umiarkowane zachmurze­
nie przez chmury średnie i wysokie, 
rano uniesiona marła. Nocą przymroz 
ki. zw łasz-ra w  dzielnicach oółnocnc- 
wschodnich


